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C9ny onłaszeń: Na 1-ej stronie 
wiersz petitowy mk. 2.00, 
na Ill-ej stronie—mk. 1.50, 
na IV-ej stronie-— 0.75 t,  
nadesłane za wiersz gar- 
montowy — mk. 2.50. Drob­
ne ogłoszenia po 20 fen 
za wyraz. Najmniejsze drob­
ne ogłoszenie mk. 1.50.

R e d a k c ja  i Administracja miesz­
czą się pod M 4-ym  przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów i dopes®: 
„Iskra®, Sosnowiec.

1 S I 3 I
dziennik polityczny, społeczny i Htorsotó

Gana numeru 30 fen,

Prenumerata wynosi; Z odnoszę 
niem rocznie mk. 42.00 — 
półrocznie mk. 21.00 —- 
kwartalnie mk. 10.50 —  
m iesięcznie mk. 3.50, z prze­
syłką pocztową 3 mk. 50 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i © 
zwraca.

Oddziały własne; W Będzinie ul- 
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicz-

Przetift&w elefctrsfczae

(AGREGATY)
4-konne benzynowe, dynamo 70 Yolt SO amper, 
samoregulujące się, nie wymagające ładnej fa­
chowej obsługi, zużywające na godamę-* funty 
benzyny, oświetlające 80 żarówek p© 25 świec.
Wszystkie felw arki, keszary wojskowe, fabryki, 
dwory browary, res tau rac je , kawiarnio, Jak r#w- 

nież kinematografy
uowinnY i muszą mieć takie stacje  elektryczne własna, 
wobec przewidywanego braku wągia, a tam  sam em  zuzyJa

pr̂ du.

__ Ufriplj w Mmi iiin i iistfitii1
d o m "HANDLOWY PRZEMYSŁOWO TECHNICZNY

L. BARTNIK & K. JASKÓLSKI
DĄBROWA - GÓRNICZA ul. SOBIESKIEGO I. 13

1-* o  c ia s t  ̂ k o w a t n  i  ©»„

Wszystkim tym, którzy wzięli udział w oddaniu  
ostatniej posługi

Józefowi Ryszka,
a przedewszystkim p. Skopkowi, inspektorowi P.O.W., 
księdzu wikaremu Knap, ©złoskom T-wa śpiewaczego 
„Wyspiański*, T-wu „Sokół*, T-wu .Kasyno Katol 
oraz Zarządowi Stronnictwa Naród. Robotników, składa 

serdeczne „Bóg Zapłać*
j Ź j & w l m. i  r o d z i c e ,

mm

od 7 do 13 października 1919 r.
D la  dzieci i młodzieży wstęp wzbroniony.

W *  Z W O L E N I E
W spaniały 6 akt. dramat iyc io w y  w * tw orm «

w łoską w  T a n y * * * ©  _
z artystką w szechśw iat, sław y premjowaną pięknością

Marją w  roi* tytułowej.

R atyfikacja  pokoju.
.  T ntrasicrA ftn t"  r o b i  UWaSTO.

Początek przedstawień o g. 6, w niedzielą i święta o 5.

**iss&5ffietasg£

Od wtorku d. 7 paździenika 1919 r.
II »®rj»

Dla dzieci dozwolone.
II S«srja

i i

Sasi bohaterowie na frontaeh
Ofensywa w Galicji, na Wołyniu i na Litwie 

Zdobycia: Borysławiu, Stryja, Stanisławowa, H alicza, Tarnopola, Łucka,

Zieliński.
|  ,lustracja m u zy cw . w w y k .n a n i. ^

*ra*«*a*s* !aEaBa3Bs»B̂ ^

W łochy ratyfikow ały 
traktat.

Bazylea, 7 października.
„(Tel. własny).

„Popolo Romano* donosi, iż 
rada ministrów przeprowadziła 
ratyfikację traktatu pokojowe­
go dekretem królewskim.

Traktat będzie prawo­
mocny za 5 doi.

Paryż, « października. 
(Tel. własny).

T O A T Ino-om
m * h m v c h .

„Intrasigeant* robi uwagę, 
że prawdopodobnie Rada Ligi 
narodów nie zbierze się w li­
stopadzie, jak sobie tego ży­
czył Clemenceau w liście do 
pułkownika House, lecz dopie­
ro z początkiem nowego roku.

Ratyfikacja
w Ameryce.

Amsterdam, 6 października.
(Tel. własny).

Biuro pras. „Radio* komu­
nikuje:

„Star* donosi:
Przy głosowaniu w Waszyng­

tonie nad wnioskiem co do 
zmian w traktacie z 88 obec­
nych senatorów 58 głosowało" .  -ł-wo irrar.it!

g P t©

'Sfinks

03 poniedziałku .  .o  ,2 p e w n ik . .  »'• « •* '

Wieczór śmiecha!
k M! A MA V MPWS ilLJOIEIilMl A IV1 r\ T w roli ‘y*— M“y-
K r ó l e s t w o  z a  M o t r a l ą ! -  J .n » .k to » . * * • * •  "«« ' - * •  
W.JŚele korpusu angielskiego a °  Jerozolim s (. ..m , ob,Cn«i).

0!. I  M M . .
'■ starszy ordynator kliniki 
hirurgięznej Qn|w. Warsz.
!bjął stanow isko  lekarza  na- 
:zelnego szp ita la  kopaln i 

„Niemce".
’rzy jącia  chorych  c o d z ie n n ie  p rócz  

świąt od 9 do 1-ej.
Szpital zaopatrzony w urzą 

lżenia nowoczesne.

l l a  m t j m t m

godziny przyjęć

od  10— i i od  3 6 po  poi.

Leczenie zębów, plom bow anie 
wprawianie zębów bez pouiue- 

bienia złote korony. 
uL iodrzejówsKa M 3.

PANIĄ
od której odebrałem w niedzie­
lę w parku na zabawie sekret- 
nik pod N° 211 poczty, proszę 
uprzejmie o kilka słów wraz 
z podaniem swego adresu do 
redakcji pod Na 211 Hallerczyk.

„Temps* pisze:
W^dniu 12 października tra­

ktat będzie już ratyfikowany
przez S wielkie mocarstwa en- nyun DTrflktatu
tenty a więc stanie się pra- przeciw przekazaniu traktatu 
wnrmlcnTrn i będzie się mogło konferencji pokojowej, a 30 za.. 
m W Y iS o w n ic tw o  L ig i  £«- Wszystkie 35 wniosków se- 
rodów na co oczekuje już kil- natora Palla, dotyczącyehzmian 
ka spraw ważnych, wymaga- w traktacie senat odrzucił zna­
jących natychmiastowego roz- czną większością głosów, 
strzygnięeia. -------— —

Sprawy G. Śląska.
Auton&mja G. Śląska,

Berlin, 6 października.
(Tel. w ł)

Komisja, opracowująca pra­
wo o samodzielności prowincji, 
ukończyła swoje prace w pią- 
tokDo prawrn ó utworzeniu sa­
modzielnej prowincji górnoślą­
skiej dodano artykuł, opiewa­
jący, iż prawo to wschodzi w 
życie z dniem ogłoszenia.

W ybory komunalne
edroczono.
Opole 7 października. 
(Od wł. keresp.)

Na rozkaz prezydenta re­

gencji opolskiej termin wybo­
rów komunalnych odroczono 
do d. 9 listopada. „Kat. ńtg. 
pisze, iż w dniu tym przypa 
da rocznica rewolucji, więc 
znów pewne partje mogą się  
postarać o pewne odroczenie 
wyborów i w rezultacie wybo­
ry mogą się nie odbyć, jak to 
sobie życzy prasa centrowa.

Monopol wódczany.
Katowice, 7 października.

(Od wł. koresp.)
Prasa donosi, iż d. paździer­

nika weszło w życie prawo o 
monopolu spirytusowym w  
Niemczech.
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Zuzewie wojny
Powstanie

w  Czarnogórze.
W iedeń, 6 października. 

(Tel. wł.)

Wojna 
serbsko-włoski?

„M ittagpost* donosi:
Że Skuiari nadeszły  pierw sze 

w yczerpujące wieści o wielkim  
pow staniu czarnogórców p rze ­
ciw ko Serbji.

Od k ilku  tygodni ezarno- 
górcy walczą n ieustannie z 
w ojskam i okupacyjnym i se rb ­
skim i. L iczba powstańców do­
chodzi do 6 tysięcy , są  oni 
doskonale uzbrojeni i posiada­
ją  nie tylko kulom ioty, lecz 
naw et arty ierję  górską, k tó ­
ry ch  im dostarczyły  W łochy.

Na czele powstańców  stoi 
książę czarnogórski Piotr.

Serbowie ponieśli już  3 po­
ważne porażki, najw iększą pod 
Podgoricą, gdzie u tracili kara-- 
b iny  m aszynowe i w szystek  
m ate rja ł wojenny.

Lugano, 6 października.
(Tel. własny).

„Corriere della 'S e ra “ dono­
si, że parow iec pocztow y wło­
ski „Epiro* przy wejściu do 
zatoki p rzy  Gataro by ł ostrze­
liw any przez wojska reg u la r­
ne serbskie.

Parow iec m iał na  pokładzie 
210 żołnierzy w łoskich i ofi­
cerów am erykańskich  'i  f ra n ­
cuskich. W ielu żołnierzy o trzy­
mało rany .

Sprawa Bjekf.
Bern, 6 października.

(Tel. własny).
Skutkiem  "zarządzonej przez 

en ten tę  b lokady Rjeki w celu 
zm uszenia D 'A nnunzia do o- 
puszczenia jej w raz z ochot­
nikam i w łoskim i daje się od­
czuwać ogrom ny b rak  żyw no­
ści.

Zjazd Związku 
l u d o w o - n a r o d o w e g o .

S ekre ta r ja t  Związku ludowo- 
narodow ego Rzeczypospolitej 
Polskiej nadesła ł  nam z prośbą 
o umieszczenie  odezwą n a s tę ­
pującą:

P O L A C Y !
W  niedzielę, dnia 26 p aź ­

dziern ika odbędzie się w W ar­
szawie wielki
zjazB Z w ią iku  lu io v s - ia r o d o w e g s .

W szyscy  zw olennicy nasze­
go program u z całej Polski 
obeślą ten  zjazd przez sw oich 
delegatów. M ałopolska i Śląsk, 
W ielkopolska i P rusy , i Króle­
stwo Kongresowe, polska L it­
wa i W ołyń p rzyślą  swoich 
przedstaw icieli. Każda wieś,
każde m iasto, gdzie się znaj­
duje organizacja zwolenników 
Związku ludowo - narodowego, 
w ybierze dw uch delegatów. 
G dzie'organizacji naszej niem a, 
tam  m ąż zaufania będzie de­
legatem . Będzie to w ielki kon­
gres w wolnej Polsce ze w szy­
stk ich  trzech  zaborów: bacz­
cie, żeby nie zabrakło na nim  
przedstaw icielstw a waszej wsi,

bo w tedy  n ik t wam  nie opo­
wie, co uradził ten  praw dziw y 
senat naszego stronnictw a.

A radzić nam  trzeba dużo i 
dobrze. Rzeczypospolita polska- 
tak a  będzie, jak ą  ją  chce m ieć 
lud  — naród polski. Ten lud  
obm yśli i zbuduje dom, w k tó ­
rym  zam ieszka na wieki. Od 
ludu  zależy, czy ten  dom b ę ­
dzie w ygodny 'i przestronny, 
czy też. tak  ciasny i nędzny, 
że* trzeba będzie z niego ucie­
kać do obcych  na kom orne.

W  omówieniu tych  spraw , 
we w skazaniu  drogi na  p rzy ­
szłość, nie może zabraknąć 
naszego głosu i naszego doś­
wiadczenia.

Związek ludowo - narodow y 
Utworzyli ci działacze poli­
tyczni, k tó rzy  — jedni ze w szy­
stk ich  stronnictw  w Polsce na 
długie la ta  p rzed  wojną n au ­
czali o Polsce, budzili w na­
rodzie ducha narodowego, -wzy­
wali do jedności i poddaw ania 
interesów  osobistych czy s ta ­
now ych pod po trzebę i in teres 
całego narodu, prow adząc na­

ród  do wielkiej zjednoczonej 
niepodległej Polski.

Podczas wojny m y jedn i b y ­
liśm y prześladow ani przez 
w szystkie rządy zaborcze cu­
dzoziemskie, za to, że chcie­
liśm y tylko Polski, a nie ka­
dziliśmy" ani austrjakom , ani 
niemeom, ani moskalom.

A k iedy  Polska została w ol­
ną, k iedy  zdawało się, że ca­
ły  naród nasz pow ierzy u g ru n ­
towanie tej 'wolności i tego 
zjednoczenia, na jak ie  m y 
głównie przed w ojną i podczas 
w ojny pracow aliśm y, .w tedy 
służko wie niemców, żydów i 
bolszewików, ko rzysta jąc  z 
b raku  silnej organizacji ludo­
wo-narodowej w Polsce i zm ę­
czenia po wojnie, utw orzyli 
n ieszczęsny rząd  M oraczew- 
skiego i T huguta. Ci, co rzu- 
caii krew narodu polskiego pod 
stopy cesarza3, ci co swój 
program  „obwijali jak bluszcz do­
koła austrjackiego trom r1, ci co 
nas oskarżali _ przed najeźdźcą 
żandarm erją  i osadzali _w w ię­
zieniach, ci w szyscy nieuczci­
wi, u traciw szy  oparcie o trzech  
cesarzów, dzisiaj rw ą się do 
w ładzy w Polsce.

Nas w idzieliście m iędzy  so­
bą, gdy było niebezpiecznie i 
spokojnie, ja k  n ieśliśm y mię­
dzy was słov/o .polskie, książ­
ki polskie, tajne gazety, kasy, 
szkoły i t. d. W idzieliśm y ta k ­
że i przeciw ników  naszych, 
ja k  w okresie w yborów  szczu­
li na w szystko, p luli n a  świę­
tości, ją trzy li jcdnycb  -przeciw 
drugim , rzucali się n iby  opę­
tańcy.

My głosiliśm y m iłość w szy­
stk ich  polaków, oni n ienaw iść 
klasow ą i stanową; m y _ gło­
siliśm y zgodę, i jedność, i p ra ­
cę, oni — w alkę, rew olucję i 
próżniactwo.

A w styczniow ych w yborach  
lud  w wielu okręgach p rzyz­
nał słuszność im , nie nam. 
Macie teraz  sku tek  tego cze- 
gośeie chcieli. Tak długo szczu­
to robotnika przeciw  in teligen­
towi, chłopa przeciw  m ieszcza­
ninowi, że nareszcie za tow ary 
drze z chłopa skórę, a chłop 
m ieszczanina i robotnika m o­
rzy  głodem. To je s t w ynik 
„walki k lasow eja czyli szerze­
nie nienaw iści. W ychow anko­
wie tej szkoły nienaw iści i 
próżniactw a obsiedli wiele u- 
rzędów  w Polsce, dla Chleba 
tłustego  i zam iast w ykonyw ać 
u rząd , b iorą łapów ki i oszu- 
kują.

Jeśli tym  głosicielom  niena­
wiści, łakom stw a na cudze, 
próżniactw a płatnego przez 
państw o, poniżenia wiedzy, 
prześladow ania nieskazitelności

Bratobójca.
ROMANS

31.

D opom agała m u pew na dziew­
czyna in teligentna, k tó ra  sta ła  
się jego w spółpracow niczką i 
bardzo zręcznie grała  ro lę fa ł­
szywej jasnow idzącej.

W krótce jednak  publiczność 
dom yśliła się kaw ału i s trac i­
ła  wiarę.

0 ‘Brien trac ił g run t -pod no­
gami. Był to pogrom , ru in a

A jednak , pomimo w szystko 
p ragnął prow adzić życie na 
szeroką skalę, do czego się już 
ta k  przyzw yczaił.

Bez w ahania i bez sk ru p u ­
łów, nie cofnął się przed  żad­
nymi środkiem , naw et n a jn ie ­
bezpieczniejszym  i najw ystęp- 
niejszym , dla dostarczenia so­
b ie pieniędzy.

Pow ażnie skom prom itow any 
w pewnej spraw ie, w której 
oskarżono go o dostarczenie 
tru c izn y  synowcowi, p ragnące­
m u czym prędzej spadek odzie­
dziczyć po stry ju , m iał być  z 
pew nością skazany i niezaw od­
n ie  powieszony.

Jednakże zdołał uciec z w ię­
zienia w przeddzień  sądzenia 
sp raw y, opuścił A m erykę po ­

jeś li tym  nadal pozostaw im y 
rządy  w rękach , to Polska bę­
dzie się chylić ku  upadkowi.

Ocknijcie się: Ojczyzna woła. 
Socjaliści, thugutow cy, ak ty ­
wiści, geszefciarze pokazali 
przez te dziesięć m iesięcy, że 
rządzić nie um ieją, — więc ty, 
ludu  polski, w ym ień swoich 
w łodarzy. P rzyjedź tłum nie z 
całej Polski do W arszaw y i 
powiedz sejmowi i rządowi, 
jak a  je s t twoi a wola. Ja k  m a 
być urządzona Polska, aby  w 
niej było m iejsce dla w szy­
stk ich  polaków; ja k  ma być 
w ykonana refo rm a rolna, bo z 
uchw alonych zasad, ani chłop, 
ani robotn ik  ro lny  nie są za­
dowoleni, jak  m a w yglądać 
sejm, i rząd, 1 państwo; jak i m a 
być ustrój gm iny.

Przyjeżdżajcie, naradzim y się 
nad  tym , uchw alim y jeden  na 
całą Polskę program  po lity­
czny, jeden  zarząd obierzem y

w spólny dla całego Związku i 
zgodnie zabierzem y się  do 
w ykonania naszych  postano­
wień na całym  obszarze Polski.

Jan Zamorski,
prezes Związku ludowo - narodowego 

w Matop»lsce 
pose ł  Z bsrsko  Tarnopnlski.

Uwaga. Koła Związku ludo­
wo-narodowego i naszych zwo­
lenników  wzywamy, aby na­
zw iska delegatów  na zjazd, 
przysłały  najpóźniej do 20 bm. 
do Sekretarjatu Związku ludo­
wo-narodowego, Warszawa, ulica 
Chmielna t e  5, ażebyśm y mogli 
przygotow ać noclegi. Należy 
nap isać jak im i pociągam i de­
legaci do W arszaw y przyjadą. 
Będziem y starali się dla dele­
gatów o zniżki kolejowe. Trze­
ba ze sobą do W arszaw y p rzy ­
wieźć pożywienie, a szczegól­
nie chleb, h o  tu  w W arszaw ie 
trudno  go dostać i drogi.
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O wojnę na wschodzie.
N iedostateczna p&osee koali©]?.

„Kur. Por.*. d o n o s i:
Na posiedzeniu kom isji woj­

skowej pos. socjal. N apiórkow­
ski podniósł spraw ę zap rzesta­
nia wojny na wschodzie. W  
dyskusji "udzielono ze strony  
m iarodajnej w yjaśnień, z. k tó ­
ry ch  w ynika, iż państw a en- 
ten ty  nie ty lko nie pom agają 
nam  w akcji przeciw  bo lsze­
wikom, lecz w yraźnie ociągają 
się z dostaw ą n iezbędnych 
utensyliów  w ojennych, M ini-

st-erjum w ojny reagow ało na 
to stanów isko en ten ty  w odpo­
w iedni sposób. Odpowiedzi do­
tychczas niem a, choć konse­
kw encje m ogą być  poważne. 
W szyscy  niem al posłowie w y­
rażali obawę o dalszą akcję na, 
wschodzie; naw et poseł hr. 
S karbek  doradzał zajęcie od­
powiedniego stanow iska. Ko­
m isja uchw aliła, aby.m in. woj­
n y  przedstaw iło konkretny  
wniosek.
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K r o n ik
Urzędu dc walki z lichwą nie 

będzie! „K urjer Polski* z zu­
pełnie w iarogodnego źródła 
dow iaduje się, że u rząd  do 
w alki z lichw ą będzie n ieba­

w e m  zlikwidowany.
W szystk ie  spraw y, k tó re  do­

tychczas by ły  w kom petencji 
tego urzędu, przejdą do pro­
k u ra tu ry . N iektóre, do tych­
czasowe zarządzenia u rzędu  
będą  skasow ane, natom iast b ę ­
dą ogłoszone nowe, w yw ołane 
koniecznością chwili.

blicz.na w Sosnowcu*. Nie wie­
wy, do której insy tucji należą 
te" książki i jak im  sposobem  
dostały się do składów m agi­
s tra tu , sądzim y je d n a k /ż e  na­
leżałoby je  usunąć ze składu 
i oddać do uży tku  publiczne­
go. Czytelnia publiczna p rzy ­
dałaby  się bardzo na S tarym  
Sosnowcu, dobrzeby więc , b y - j 
ło, aby też ją  tam  umieszczono. ] 

A może to są książki z da- ] 
wnej czytelni kolejowej, k tóre 
opiekujące, się n ią  panienki 
ofiarow ały w spaniałom yślnie a 
bezpraw nie kom unistom ?

Czytelnia publiczna w Sosnow­
cu. Jedna z naszych  czytel­
niczek zaw iadam ia nas, że w 
dom u przy  ul. Kołłątaja, w lo ­
kalu, w ynajętym  przez m agi­
s tra t na składy, znajduje się  
k ilka  ty sięcy  tomów książek 
ze stem plem  „Czytelnia pu-

Wezwanie do robotników roś­
nych nadesłała nam  konfedera- j | |  
ej a polska w Poznaniu. W e-;> f 
zwanie t o jn ą  na celu przeko- 
nanie robotników  ro lnych  o 
strasznej katastrofie , k tor aby . 
naw iedziła nasz kraj, gdyby  „ 
robo tn icy  usłuchali agitatorów , : 
podstaw iających  do niekopania 'M  
ziem niaków.

zostaw iw szy za sobą mnóstwo 
długów i o.pinję niebezpiecz­
nego łotra, schronił się do N ie­
m iec i osiadł w Berlinie.

Tam, dzięki pew nem u fu n ­
duszowi, k tó ry  zdołał zebrać, 
uczęszczając do podejrzanych  
zebrań, otw orzył gabinet porad 
w chorobach nerw ow ych, z le ­
czeniem  ich m agnetyzm em
zwierzęcym .

O lb rzym ie . afisze, k tó rym i 
pokry ł m ury  berliń sk ie  na spo­
sób am erykańsk i, spraw iały  
w rażenie.

Krzyczano z początku, że to 
szarlatanizm , pomimo to cie­
kawość sprow adziła m u pew ną 
ilość klijentów.

W iedza jego, ja k  pow iedzie­
liśm y, była rzeczyw ista i g łę ­
boka.

W yleczył k ilku  chorych, k tó ­
ry ch  poprzednio już doktorzy  
leczyli bez sku tku .

To dało inu znów • rozgłos 
i zwiększyło klijentelę.

On zrozum iał jednak , że, aby 
osiągnąć znakom ite pow odze­
nie,’m usi do m agnetyzm u p rzy ­
łączyć sonam bulizm .

W tedy 0 ‘Brien, ja k  dawniej 
w  New-Yorku, zaczął szukać 
„medium* i zdołał znaleźć 
m łodą dziewczynę, praw ie tak  
obdarzoną, jak  tam ta  z Illinois.

„Medium* to, do zadziw ienia 
jasnow idzące, czytało ja k  w

książce Otwartej w  tajem nicach  
przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości.

Z tą  jasnow idzącą powrócił 
i m ajatek .

0 ‘Brien skorzystały z niego, 
ażeby się pogrążyć bardziej, 
jeszcze niż w N ew -Y orku w 
najkosztowniejszej rozpuście.

Narobił skandali.
Policja berliń ska  m a zawsze 

oko na cudzoziemców i otacza 
ich potajem nym  dozorem.

Skoro ty lko  s ta ł się podej­
rzanym , zaczęto szperać w 
jego przeszłości-i dowiedziano 
się  bez trudu , że był skazany  
na śm ierć zaocznie w A m eryce 
i że zaw dzięczał życie ty lko  
ucieczce.

Jednocześnie w ykryto , że ta ­
jem nicam i, zdobytym i przez 
sonam bulizm , posługiw ał się 
dla szantażu; i że pewne oso­
by, przez niego w yzyskiw ane, 
b lizkie by ły  dworu.

To znacznie w iększe spraw iło 
wrażenie, niż skazanie go w 
New-Yorku.

B ezw ątpienia aresztow anoby 
go i zam knięto za k ra tą , g d y ­
by  go nie ocalił jeden  z in ­
spektorów  policji; dał on do 
zrozum ienia swem u naczeln i­
kowi, że człowiek tego rodzaju 
co 0 ‘Brien, gotów na w szystko, 
k tórego nrabi net m agnatyczno- 
sonam onii.jtyezny obiega tłum ,

m ógł zostać gdyby chciał, (a 
zechce niezawodnie) „wywia­
dowcą* pierw szorzędnym .

To biło wr oczy i naczelnik  
też zrozum iał, osądził, iż rze ­
czywiście policja może osiągnąć 
w ielką korzyść z w iedzy, a 
zw łaszcza ze szczególnego po­
łożenia doktora cudzoziemca, 
jeżeli go odda do rozporządze­
n ia służbie „bezpieczeństw a*, 
zorganizowanej w B erlinie tak , 
ja k  w Paryżu.

G abinet jego s ta łby  się istną  
pułapką, gdzie dadzą się łapać 
ludzie, k tó rych  należało poznać 
tajem nicze zam iary  • w danej 
chwili jasnow idzenia a sonam ­
bulizm  w rzuci światło w śród 
ciem ności najbardziej skom bi- 
now anyoh spisków.

Naczelnik bezpieczeństw a nie 
zawahał się ani chwili i posta­
nowił - niezwłocznie zaliczyć 
0 ‘Briena do sw ych bardzo 
w ielu podw ładnych.

L ist jego zaprosił doktora.
Jakkolw iek  bardzo zdziw iony 

a naw et trochę zaniepokojony 
tym  zaproszeniem , k tó re  w y­
dawało się bardzo podobnym  
do rozkazu, doktór uznał za 
niemożliwe uchylić  się od n ie ­
go i udał się  na wezwanie 
dy rek to ra  policji berlińskiej.

Rozmowa była k ró tk a ._
W ysoka osobistość oświad­

czyła m u w yraźnie, że m a być

w ydany rozkaz aresztow ania | j  
go i oddania pod sąd  a_ w ięc |  
skazanie pewne, więzienie, po- I  
tym  wygnanie.

Jeden  tylko sposób n as trę -  j 
czał się uniknięcia tak  fa ta l­
nych  ostateczności.

P rzesunął gąbką po fak tach  
spełnionych, gdyby chciał po­
zostać na  żołdzie bezpieczeń-, 
stw a jeneralnego i oddaw ać . 
usługi państw u.

I wytłom aczono m u, jakiej 
n a tu ry  m ają być te  usługi. | «

0 ‘Brien “ zby t b y ł ’sprytny*; 
aby się zaw ahać choćby njffifl 
chwilę. . !

A tym  skwapliwiej przyjął, 
propozycję, iż odrazu zrozu-| 
m iał korzyści z tego nowego 
położenia.

Bo oprócz pensji pokaźnej,, 
korzystać  będzie z niętykał/j-, 
nośei, jako należący do policji, 
w której zawsze będzie m iał 
opiekę.

U kład został skończony na 
poczekaniu, a w ykonanie roz-. 
poczęto natychm iast.

.W zględem  doktora do trzy ­
mano w szystkiego, co obiecane/! 1 
a on ze swej strony  wywiązy- , 
w ał się ze swego zadania su--, 
m iennie. . i

W  N iem czech burzy li się 
soci aliści.

<p. ę- ł ) i;
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Siew ierz dla górnoślązaków.
xV dniu 21 w rześnia Kółko 
m iło śn ików  sceny w Siew ierzu 
L a ł o  z powodzeniem dwie 
L n o a k t o w e  k o e e d je  h r. A.
Jredry „Posażną jedynaczkę 
f  P i/snkę w ujaszkai!. C zysty 
dochód 400 mb. oraz HO .rak., 
ofiarowane przez uczestników  
miast składki na w spólną h e r­
batkę, przekazany został a o - 
mitetówi opieki nad uchodz- 
fami z Górnego Śląska jako 
ofiara Siewierza na Górny Śląsk.

tvcie i Powieść3. U kazał się 
nie r wszy num er _ popularnego 
dwutygodnika „Zycie i Po­
wieść3, przedstaw iającego się 
niezwykle okazale. Na treść  
pierwszego zeszytu, bogato 
ilustrowanego, sk łada się sze­
r e g  bardzo ciekaw ych a rty k u ­
łów: Odkrycie nowych mg!a- 
wić, samoloty bez m otoru, 
zdobywcy pereł, k ilka dosko­
nałych utworów lite rack ich : 
„Nieznajomy" W incentego Ko- 
siakiewicza, „Po wojnie o. 
Ejsmonda, „W cyrku  Izy P i­
leckiej, oraz trz y  niezm iernie 
sensacyjne powieści: „Sobowtór 
Alieso", „W dziew iczych k ra ­
j a c h  Afryki", „W idmo p rze­
szłości" Conan Doyla. W  Na 2 

Zycie i Powieść" rozpoczyna 
druk w yczerpanego zupełnie 
arcydzieła A leksandra D um asa 
„Hrabia Monte Christo". _
' Doskonały dobór m aterja łu  

; literackiego, in teresu jące ilu ­
stracje, specjalny dział „Hu- 

j moru i sa ty ry" oraz cały łan- 
[ cuch barw nych r  zm aitości 
zapew niają tem u dw utygodni- 
kowi liczny zastęp, czy te ln i-■ 
ków. . .

Adres w ydaw nictw a „hycie 
I -i Powieść": Kraków, Czysta 19.

H tmmtrm*
Niebieski lis. — Wolna kobieta.

(W ystępy H. Sulimy).

Perencz Herczeg i Molnar — 
gwie gwiazdy ko medj o p isa r­
skie współczesnych W ęgier 
Lubują się w ciętych, dowcip­
nych  paradoksach.

W  „Niebieskim  lisie" da ją  
się odczuwać wyraźnie w p ły ­
w y genjalnego B ernarda Sha- 
wa. Tylko, że paradoksy Her- 
czega m im o-całej b łyskotliw o­
ści, trafności i  dowcipu, = nie 
m ają owego bezlitosnego ska l­
pelu ' Shawa, zdzierającego n a  
prawo i lewo strupieszałe, k o n ­
wenansowe kłam stw a i pod­
łości duszy ludzkiej.

Herczeg je s t synem  puszt 
w ęgierskich; je s t m elancholij­
nym , jak  słowianin i m a dużo 
szczerego, świeżego, sen tym en­
tu . Umie się pozatym  śmiać 
dyskretn ie , ujm ująco;- autor 
stoi schow any gdzieś w  ku li­
sie i bawi się sam ; doskonale 
na  swej sztuce. Śmieje się, jaK 
człowiek, k tó ry  kocha życie. 
A ponieważ najpiękniejszym  
jest sm utny  uśm iech, więc 
Herczeg, jako znający życie, 
rozsypał kilkanaście ta  inch 
pół-sm utaych, jak  łzy  — bły­
szczących brylantów  tęsknoty , 
sm utku  szczerego i ładnej m i­
łej poezji. .

—Zycie, jesteś podle, ale mi­
mo • to kocham  cię i szukam  
ciągle niebieskiego lisa szczę-

Opóźnienie tygodników. P ro ­
szeni jesteśm y o zaznaczenie, 
że ukazanie się bieżących n u ­
merów „Tygodnika Ilustrow a­
nego" i „Świata" z powodu 
stra jku  drukarskiego zostało 
w strzym ane. Jak  wiadomo ze 
[strajku wyłączone zostały ty l­
ko wydaw nictwa codzienne. 
W szelkie inne roboty zostały 
zawieszone.

Zawieszenie „Dziennika Ulowe­
go*. Na wniosek władz w oj­
skowych, prow adzących do­
chodzenie w spraw ie „Dzien­
n ika  Nowego", którego re d a k ­
to r W ołku wież znajduje się w 
więzieniu, sąd  okręgowy w y ­
dał  decyzję •zawieszenia dzien­
nika. N um ery z _ artykułam i, 
■umawiającymi śm ierć studen- 

. ta  Icka Brzozy, polecono skon­
fiskować. Śledztwo sw ierdzi- 
ło, że student Brzoza skończył 

; samobójstwem .
Robotnicy polscy do Francji.

W  ty ch  dniach przybyła  do 
W arszaw y specjalna m isja rzą ­
d u  francuskiego, k tó ra  zajm ie 

I s ię  wysłaniem  robotników pol- 
; skioh do Francji. Na zasadzie 
| um owy rządu  polskiego z fran- 
! cuskim  robotnicy polscy we 

F rancji m ają otrzym ać w śzy- 
, stk ie  praw a i w arunki jakie 

posiadają robotnicy francuscy. 
Robotnicy polscy we ^Francji, 
k tó rzy  pracować będą  p rzy  
odbudowie m iejscowości zni­
szczonych przez hiemców. po­
b ierać m ają od 12 do 18 fran ­
ków dziennie i m ieszkanie o- 
raz  urzym anie, za co będzie 
im  potrącane z zarobków po 
6 i pół do 7 i pół franków .

Pozostanie więc robotnikow i 
n a  odzież, obuwie i t. p. w y­
datki po za u trzym aniem  eko- 
ło 5 do 10 franków dziennie. 
Jeżeli pracujący we F rancji 
będzie mógł tylko połowę j e j  
sum y zaoszczędzić lub p rze ­
słać rodzinie do k raju  w ynie­
sie to bardzo pokaźną sum ę, 
bo około 63 do 125 franków  
miesięcznie, co p rzy  obecnyui 
kursie franka w ynosi od 250 
do goo m arek. P ro jek tu je  się
wysłanie.około s tu  ty sięcy  ro ­
botników. w nartiach  tygodnio-

ścia! — woła Herczeg. I  ma 
rację.

Sztuka zbudowana znakom i­
cie; m alowana dyskretnym i, 
nieom al wodnym i znakam i. 
P aradoksy  co chwila, ja u  
św ietne rak iety , napełnić 
pierw szorzędnym  dowcipem  i  
głębszą ‘saty rą , rozśw ietlają
sztukę. , , i

Zakończenie drugiego ak tu  
je s t pyszne, im pertynenc jo  
dowcipne i bolesne - śm ieszne. 
Dialog żywy, barw ny — sy tu ­
acje naturalne.

Zespół a rtystyczny  V- Soli- 
rnv nieszczególnie szukał n ie­
bieskiego lisa. W  pierw szym  
akcie zdawało się wogole że 
so  zgubił i już nie odnajdzie. 
Rozwlekłe tem po i b rak  pa­
mięciowego opanowania roi a 
n iek tó rych  grającym i raziło. 
P rzy  tym  forte pj an z pram nem  
tea tra lnym  żyje w idooznm na  
bakier, bo z c h w h ą g d y p .  
Staszewski na scenie p rz e ,ta  
ie już srać , fortep jan  za kuli 
sam i g ra  w dalszym  ciągu: 
S  w alka klas). D rugi i. trz e ­
ci ak t poszły już znacznie le- 
T)i6i p . Sulim a w roli Ho wy 
by ła  w pierw szym  akcie n ie c o . 
m onotonną; w soeiiacn B y -  
nvch  natom iast ak tu  drugiego 
i "cały akt trzeci by ła  dosKO- 
nała  Jej sylw eta w ytw orna— 
gibkie ruchy , ładne toale ty  i 
piękne brzm ienie głosu czaro 
wały. Zwłaszcza ak t trzeci z a ­
grała b. ładnie, z dużą finezją 
f  pełnią uczucia. Z partnerów  
najbliższą praw dy była p .O rdę  
żanka. P. W zorczykow ski n ie­
wiele w ydobył z areyem kaw ej 
ro li profesora; Tioor p. S ta­
szew skiego by ł sztyw ny i su-

CllNie w ierzyliśm y w jego m i­
łość i ból. P. P ie truszynsk i 
zapomniał, że grał barona p ier­
wszego sportow ca budapeBz 
teńskiego.

ków, w partiach  ty  godni o 
Wych, - o +TrjiaftP
specjg 
cuskim i

v*jtii, najmniej po B tysiące, 
specjalnym i pociągam i frau-

„W olna kobieta" je s t  naśla ­
downictwem  „Ich czworo Z a­
polskiej, tylko że Zapolska m a 
dużv ta len t sceniczny i um iar 
artystyczny . K ie irzyńsk i, 
k tórego późniejsze sztuk i ja k  
np  „Gra serc* zdobyły some 
zasłużone powodzenie, uczynił 

W olną kobietę" nudną, n ie ­
ciekaw ą i m iejscam i niesm acz­
na Przede w szystkim  nudną.
"  W spółczułem  z całego serca 
p. Sulimie. M iłującej wolną

Iobs  "5Ś “fflTU
p'etw sleisiw  sufiorowi,
xy  dowodnie przekonał Pa ,jlUT;
Ł  iż siilie Pluca> Nie

uratow ał sztuk i ani sosnowiec­
k i s trażak  w akcie drugim , 
którego psyche chciała w i­
docznie zabrać głos w_ kwe- 
s tji wolnej kobiety, ani s trze ­
liste  afek ty  p. Staszewskiego, 
całującego z zapałem  piękne 
ręce p. Sulim y i przeklinają­
cego głośne dowody sym patii, 
składane m u przez suflera. P. 
P ietruszynsk i w roli Koreweza 
m iał dużo tem peram entu  i za­
cięcia; głowa natom iast m u 
mniej dopisała, gdyż dosyć 
prędko się wstawił. Ale to już 
wina autora. P . Ordężanka 
stw orzyła wcale u d a tn ą  s y l­
wetę. P rzedstaw ienie robiło 
chwilam i w rażenie generalnej

Dr. ludym.

W sprawie zamykania sklepów 
W H l g t ó l ę .

W  obecnym  czasie,  ̂ gdzie 
każdy p racu jący  s ta ra  się o 
popraw ienie swego by tu  i soa- 
ra  się, ażeby m ieć więcej cza­
su, k tó ryby  mógł poświęcić 
dla siebie, spraw a zam ykania 
sklepów w niedzielę jes t b a r ­
dzo aktualną. .

W szak w szyscy u rzędnicy  
biurow i i fabryczni, jak  rów ­
n ie ż  i robotnicy kopalni p r a ­
cują ty lko 8 godzin na  dobę i 
św ięcą niedziele i święta. Jedn i 
tv lko  kupcy, czy to sam i w ła­
ściciele, czy ich personel p ra ­
cują, jak  dawnsej, 12 godzjn 
dziennie, a w niedzielę k ilka  
godzin po południu. A przecież 
i kupcom  i ich  pom ocnikom  
należy się również jak iś  w y­
poczynek, k tó ry  m ogliby po­
święcić czy to dba swej ro ­
zryw ki, czy na kształcenie się...

’System  zam ykania sklepów 
w niedzielę po południu  i w 
dn i pow szedn ie  o godz._ 7-mej 
w ieczorem  jes t za gram cą, a 
naw et i u  nas, czy &  -
kowie, W arszaw ie lub- w na  
szym  najbliższym  sąsiedztw ie,
— w D ąbrow ie już  dawno s to ­
so w an y .'I  na tym  n ik t m e t r a ­
ci ■ ani kupiec ani k ljen t, oo 
każdy z kupujących, w iedząc 
że sklep będzie z a m k m ę ty o  
godz. 7-mej, wcześniej załatw i 
Kroje spraw unki. Tym  łatwiej 
iest" to teraz  do zrobienia, be, 
la k  wspom niałam , w szyscy 
przew ażnie kończą swoje p ra ­
ce o godz. 3-ciej, m ają  więu 
do tego czasu dosyć.

Również klientela z _ oko licy  
o-dY będzie uwiadomioną, ze 
Sklepy będą zam ykane W nie­
dziele załatw i s w o j a  zakupy w 
tygodniu , bo każdy to zrozu- 
‘S i e  i L i c o w i  należy bi«
ten  1 dzień wypoczynku. _ .
^ Sądzę, że byłoby najlepi^), 

gdyby  panowie kupcy  z Bo 
fnow ca podali zbiorową p e ty ­
cje do m agistra tu  i ze Szano­
w na Rada m iejska uchw ali ten  
wnfosek i poleci ®»mykao 
w szystkie sklepy w dnie p o ­
w szednie o godz. 7-ej wieczo­
rem , a w niedziele i św ięta po 
południu  nie otwierać wcale 

Obowiązkiem zas już sam ych
kupców H ic ie  < * » « * * » £  
baczność, żeby nasi „najserae 
czniejsi nie handlow ali p o ta ­
jem nie przy  drzw iach zamKnię- 

J p r Ł d u , a  o tw artych

* Mole któ ry  a panów  kupców  
bedzie łaskaw  zająć się tą  
spraw ą i poruszy tę  kw estję  
w Radzie m iejskiej na  n a j­
b liższym  posiedzeniu, abyśr y
ad  15 bm. mogli sk łady  nasze 
?uż ta k  zam ykać, jak  to wyżej 
było zaznaczone.

A, Gawęcka.

Z  Z a w te r s S a .w orzna 63,75, Tow. „Sokół* z 
Rozdz. - Szopienic 100, Tow.

komeinda R O .W ^ n 'a H W . k Ł  SlSiSlifUi! SPI3W HBifeltU
to wieki 100. Razem m k. 1211,20,
k tóre w ręczyłem  p . W ik tjr ji  
Ryszce.

Sosnowiec, d. 6.X.
Aug. Skopek.

M arek 1 ,2 1 1 , 2 0  od p. Skop­
ka  odebrałam  i składam  w szy­
stk im  serdeczne podziękow a­
nie

W ikiorja  Ryszkowa, 

( /ło ż o n o  bezoośredn io  w „Iskrze®
P erg rich  złożył na skarb  na­

rodow y 10 m k.

Z Dąbrowy.
Wymagająca wyjaśniania—wy­

jaśnienie. A utor no tatk i pod 
ty tu łem  „O burzające zajście", 
zamieszczonej w N » 2 ll z dni_a 
26 w rześnia "„grożąc" redakcji 
jak im ś paragrafem  prasow ym , 
p rosi nas o sprostow anie za­
m ieszczonego sprostow ania, z 
k tórego w ynika, jakoby  a re ­
sztow anie całkiem  nie nastąpiło.

O dnośny u s tę p :  „...p. R -.P i­
wowar . p rzyby ł na  m iejsce 
zajścia, za nim  naczelnik poli­
cji p. Lipski, w asystencji k i l ­
k u  policjantów, k tó rzy  areszto ­
w ali siedzących spokojnie 
dw uch robotników..., „rozum ieć 
należy, że aresztow ania doko­
nali ci ostatni t. j. policjanci.

Czyniąc zadość tej p a ra g ra ­
fowej - „groźbie", w yjaśnianie

W  środę d. 25 i w  czw ar­
tek  26 z. rn. w  Zawierciu  ̂ ba­
wił specjalny inspektor sekcji 
III m in isterjum  pracy  i opieki 
społecznej p. Antoni Hirszeł, 
celem  uregulow ania palącej 
spraw y b y tu  tam tejszej lu d ­
ności bezrobotnej. Stosownie 
do polecenia i in strukcji m in. 
opieki społecz., p. H irszel zor­
ganizował ogólną domową kon­
tro lę bezrobotnych, k tó rzy  d o ­
tą d  byli zatrudnieni.

K ontrola ta  przeprow adzona 
przez ludzi zasługujących  na  
w iarę, k ieru jących  się bezstron­
nością i obdarzonych zaufa­
niem  bezrobotnych, już  w 
pierw szych dniach w ykazała 
bardzo pożądane rezu lta ty , 
gdyż okazało się, iż zapomogi 
p o b i e r  a ł y  osoby zu­
pełnie do tego niupraw nione, 
m ianowicie służące, k tó re  
w szystkie porzuciły  prace, b. 
robotnicy fab ry k  i zakładów  
przem ysłow ych, w reszcie ro ­
dziny tych , k tó rzy  służyli w 
wojsku. Zdarzały się też w y­
padki, że pobierali zapomogę 
synowie zam ożnych gospoda­
rzy  lub sam i tam tejsi gospo­
darze.

Nic więc dziwnego, że po
solidnym  przeprow adzeniu kon­
troli, odpadło 60 proc. „bezro­
botnych", k tó rzy  niesum iennie 
naciągali rząd  polski, a tym  
sam ym  krzyw dzili praw dziw ie 
b iednych  bezrobotnych, n ie­
jednokrotn ie  skazanych  na  t. 
zw. głodówkę z b rak u  fu n d u ­
szów w m inisterjum , z rac ji 
nadm iernych  w ypłat tym , k tó ­
rzy  kosztem  innych  bezrobo t­
nych  żyli. .

Obecnie za trudnionych  przez 
m ag is tra t i pow iat p rzy  robo­
tach  publicznych  jest około 
1000 osób pod k ierunk iem  p . 
Góreckiego. M agistrat troszczy  
się o dalsze fundusze dla bez­
robotnych, gdyż obecny zapas 
gotówki p rzy  najlepszych  ch ę ­
ciach, jak  to orzekła na osta t­
nim  posiedzeniu Rada m iej­
ska, starczyć  może do połow y 
październ ika r. b.

Głównym zadaniem  w r a ­
cjonalnym  prow adzeniu p racy  
bezrobotnych  je s t ścisła kon­
tro la, pociąganie w innych do 
odpowiedzialności za oszustw o, 
ta k  jak  to przew iduje in stru k ­
cja min. op. społ., w reszcie z a ­
prow adzenie b iur pośrednictw a 
pracy, k tó re  u trnym yw ałyny  
sta ły  kon tak t z zakładam i p rze­
m ysłow ym i i pracodaw cam i.

A kr.

Z kraju.

Dla wdowy po ś. p. J. R ysz­
ce złożono na moje ręce:

Komp. I koszar T eaugu taza  
m iast wieńca 236.50, kom p II 
2 1 8 .5 0 , kom p. III (oprócz w ie ń ­
ca) 70,50, kom p. IV ' 2  2 5 ,
kom p. VI 1 3 2 ,5 0 , Komp. garn i­
zonowa 117,20, komo. V z Ja -

zam ieszczam y, zastrzegam y ssę 
jed n ak  n a  przyszłość przeciw  
ty m  „rew olw erowym " w ym a­
ganiom, przypom inając jedno­
cześnie, że grozić paragrafem  
m o g ą  nie w szyscy i "nie we 
w szystk ich  w ypadkach.

O tym  powinniśm y pam iętać 
i nie nadużyw ać „siły" by  ta  
nie spow szedniała z czasem.

Przebrała się miarka. Zapo­
w iedziany przez p iekarzy  s tra jk  
generalny  spalił się na  pa­
newce.

P iekarze, zarab iający  po K o ­
paln iach  po 26 m k. z fenigam i 
dziennie, w ypiekali chleb nie 
dobry, a zw racającym  uw agę 
robotnikom  stale, odpowiadali, 
że „sm oligęby" jeść  będą m u ­
sieli jeszcze gorszy.

Gdy w ybuchł stra jk , robo­
tn icy  zaczęli oczy przecierać 
i przekonali się, że s tra jku jący  
nie m ają o co strajkow ać. 1 o- 
rów nanie zrobili następujące: 
p rzed  wojną dobry rzem ieśln ik  
zarab iał 2 rb . dziennie i p ie­
karze tak  samo. Dzisiaj ten  
sam  rzem ieślnik  zarab ia  18 
m arek  a p iekarz  26. Ten o- 
s ta tn i jednak  nie zadaw alm a 
się ty m  i żąda 38 m k. Chleba 
p rzy tym  dostają du to  więcej.
‘ Robotnicy np. kop. „M orti­
m er" postanow ili s tra jk u  p ie ­
karsk iego  nie popierać. 
p iekarze w strzym ali się  _ od 
pracy , robotnicy natychm iast 
delegow ali z pośród siebie ro ­
botników , k tó rzy  stanęli p rzy  
bajcie.

P ierw szy  w ypiek udał się 
znakom icie, chleb by ł dużo 
lepszy od w ypiekanego przez 
p iekarzy . D rugi jeszcze lep ­
szy- , .Zarząd kopalni po- porozu­
m ieniu się z robotn ikam i za­
w iadom ił stra jku jących  p ieka­
rzy , że m o ją  przystąp ić  do 
p racy  na w arunkach  jednak  
ty ch  rzem ieślników , k tó rzy  za­
rab ia ją  po 16 m k dziennie...

o G & o s ^ s m e .
. r>f. w osta tn ich  czasach róż-

Dochodzą m m e wia , za Wywiadov/ców B ędziń-
ne podejrzane osoby, p o l^ ą o  s , . Spekuiacją , za -
skiego Oddziału U r z ę d u  W alk , z L icnw ą e -»goł)em

eią  z £
[ zie nie ----------  , ,
: Oddać W r ę c e  policji. N aczelnik  O ddziału

Artur Brzozowski.

Wykrycie fabryki pieniędzy.
Śledztwo, prowadzone w  s p ra -  
vvie napadów  w powiecie J a ­
now skim  wykazało, iż b ra ł w 
n ich  udział bandyta  Kot, za­
m ieszkały  przy  ulicy  B ychaw - 
skiej w  Lublinie, k tó ry  obec­
nie ' odsiaduje w ięzienie w Ja ­
nowie. W  celu przeprow adze­
n ia u  Kota rew izji p rzyby ł do 
L ublina sierżan t z Janow a, 
k tó ry  w raz z tam tejszą  policją 
udał się  do m ieszkania Kota. 
T rzy rew izji w ykryto  w szyst­
kie p rzyrządy , . ^ trze lm p rńc7
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G Ł O S Ż E N

do wszystkich 
pism

warszawskich, 
prowincjonalnych 

i zagranicznych.

*£ SOLIDNIE,
“  SZYBKO,
jS TANIO.
<  PRZEDSTAWIA
i  SPECJALNE WZORY,^
n  ORYGINALNE RYSUNKI.

io

±.%mm—i
Napad bandytów pod Olszty­

nem. Nocy wczorajszej 5-eiu 
uzbro jonych  w rew olw ery ban ­
dytów  napadło na  gospodarza 
w si Skrajn ica  pod O lsztynem  
W. Stajańskiego. Ponieważ 
dzielny  gospodarz nie poddał 
s ię  rozkazom  bandytów , ty lko 
w szczął alarm , rwzywając po­
m ocy sąsiadów, bandyci w y­
strza łam i z rewolwerów zran ili 
go w  praw y bok, poczym  zbie­
gli, nie zdążyw szy splądrow ać 
m ieszkania.

Rannego gospodarza p rze­
wieziono do szpitala  P anny  
M arji.

Zjasd iuEpekterówpraey.
W  końcu ub. m. odbył się 

I-szy  zjazd inspektorów  pracy  
p o d  przew odnictw em  główne­
go in spek to ra  p racy  inż. F ran ­
ciszka Sokala. Na 2jazd  p rzy ­

b y li n iem al w szyscy czynni 
obecnie na teren ie b. K ongre­

sów ki okręgow i i obwodowi 
in spek to rzy  pracy.

Z w ażniejszych spraw , um ie­
szczonych na porządku dzien­
nym , w ym ienić należy przede- 
w szystk im  „Sprawozdanie z 
sy tuac ji w  każdym  obwodzie", 
następn ie , „ruch  zawodowy". 
Ze spraw ozdań ty ch  w ynika, 
że obraz sy tuacji w  poszcze­
gólnych  obwodach co do kw es- 
t j i  robotniczej nie je s t jedno­
lity . Od uruchom ienia p rze­

m ysłu , oprowizac^i i rozw inię­
cia celow ych robót publicz­
nych  zależy położenie k lasy  
pracującej. B raki aprow izaeyj- 
ne i m ały  zakres robót p u ­
b licznych  w pływ ają na znacz­
ne zaostrzenie sy tuacji w ośrod­
kach  gospodarczo  ̂ w ażsyeh. 
C harak terystyczne było przy  
em aw ianiu sprawy wydajności 
robotników  stw ierdzenie przez 
inspektorów , iż wbrew peweze- 
chnemu mniemaniu wydajność 
pracy w zakładach uruchsmio- 
nych jest względnie wysoka I ro­
botnicy chętnie i wydatnie pra­
cują na akord, o ile warunki 
p racy  i płacy  zostały uporząd­
kowane.

Pozatym  przedstaw ione sp ra ­
w ozdania stw ierdzają  znaszny 
rozwój ru chu  zawodowego, leoz 
jednocześnie w ykazują pow sta­
w anie sztucznych  związków t. 
j. związków nie m ających człon­
ków, tw orzenie następii®  
sztucznej...ilości członków p r ie s  
zapisyw anie na lis ty  ezłonków 
rodziny  pracow nika aż do kil- 
ko letn ich  dzieci włąeznio.

N ajgorszy sku tek  m a w ru ­
chu zawodowym  polityka, bo­
wiem  w razie istn ien ia  k ilk u  
związków, najm niej chodzi o 
in te resy  zawodowe; pod tym  
względem  daje się jednak  za­
obserwować pewną popraw ę.

W reszcie na zjeździe poru­
szoną była kw estja  aktualnego 
obecnie, bo zapowiedzianego 
na jeden  z najbliższych dni, 
s tra jk u  służby folw arcznej.

T e l e g r a m y

BIURO KŁOSIEM

\ m i
Warszawa, 

Marszałkowska 115, te!. 509-73.

S t e n o g r a f ] !  [ f S f S
te^ę łatwą Wie^oMusść »  redakcji

Ha rsso rae l
h p r Z ^ C l l t R l  s t t i t  a ś jw » » ą .  W ia-

IiP«nikat pslafci.
W arszaw a, 7 paźdz.

(P. A. T.;
K om unikat sztabu  general­

nego z d. 5 b. m.
Front litewsko-białoruskl.

A taki przeciw nika pod Po- 
łockiem  i B ebrujskiem  odparto 
z wielkim i dla niego stratam i. 
Pod  Borysowem  obustronne 
silne w alki artyleryjski*.

Na reszcie frontu  ożywiona 
działalność wywiadowcza.

Front wołyński.
Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu  gen.

Haller, pułkew nik.

Plebiscyt 
na Mazurach,

Toruń, 8 października.
(Tel. w łasny).

W ydział plebiscytow y n ie­
m iecki ogłasza, iż z W estfalji 
i N adrenji dąży na M azury i 
do W arm ji z górą 100 ty sięcy  
osób, upraw nionych do głoso­

wania.
W ydział zaznacza chełpli­

wie, że św iat u jrzy  ni**wykł* 
widowisko i dowi* się, iż nad 
wszelkim i sztucznym i oblicze­
niam i zatryumfuj® praw dziw a 
m iłeść ojezyzsy.

«*»•«. l*ł«, w warssiBOił
w » l» k l« .  _ ........... ............. . ....... ..
r\_ . *p?xtiuU ł^ka w kł*d»i« w 
* O  b f.w i* . S fle ss ta iB  El a rs  
klw

f  c l C S ^ f  js s a d y .
,Ią k r» *

i l l e i i  m i i i  mm  i  L i i
R o z s t r z e l a j c i e  p a s  r a z e m !

Aresztowanie komen­
danta policji.

W arszaw a, 6 października.
(P. A. T.)

W ydział prasow y min. spraw  
wewn. kom unikuje:

K om endant policji z Rado­
m ia wobec popełnienia nadu ­
żyć służbow ych ujaw nionych 
przez kom endanta policji okrę­
gu kieleckiego oraz starostę  
pow iatu radom skiego został 
zaw ieszony w czynnościach. 
Spraw ę skierow ano do proku- 
ra to rji, k tó ra  zaaresztow ała b. 
kom endanta.

Szach perski 
w faryźss.

Paryż, 6 październik*.
(Tel. własny).

W czoraj przyby ł do Paryża, 
ze Szw ajcarji s tack  perski.

Podmajster
k a ie w E ls tw *  y a iw k a j s  u r n  p»stst!y 
W iad» « « * 6  łd m .  „ I a h r i*  y d  „A. 5 0 0 *.

Baczność! farbcję kspelasE?
łSemskie podłog nrjncw eljclj modeli 
Tiskźc m ęskie i  d * i e e ł a a « .  M oiras  
jaw i * JA 13. S e r fm ł* .  
ó T a ,  , ,  «  r i  K O * e e r t o » y  i  pia 
r O r t ^ P « n I l  aiao iprsedftm . Bę 
d*ln K c»*U j* 30 BareabU dt

S p r z e d s f e . s n U ^ o
Z gioH *ala »  „Ufc-se*. _____
i  i a t e I I |« * W  p o sz a fc a H
U S w l S  tn!ej*ca Irtblaaki lob ds 
w y r ę e a e * ! *  p * n !  »  g « » p < » d o r» t» I«  
Wiadamoi* w *d«6i»U*r»eji

Na zasadzie ogłoszenia za­
m ieszczonego w „Isk rze“ w M  
211, za n iesłuszne posądzenie 
m nie o potw arz przez Władys­
ławę Pawlak, sta łą  m ieszkankę 
Łodzi, obecnie chwilowo za­
m ieszkałą w S*snowcu u p. 
Stanisława Morgi, n iniejszym  
oświadczam , że spraw ę sk iero­
wałam  na drogę sądową.

X u  r r v v t t t  d e  p o i c i e !  \
K l H i a Z i y  11  w  w y ż jm e e a U a  »  a o -  
fc ry m  i t s n l e  i o  g p r s e d a a i ł .  W ia 4 o< 
m « i t  w  . U k r s e " .  ,

T \ ^ r ~ aIab**»Bi* 6 —1* tysięcy rabil 
Ł /G  w kareaach i rublach Wiado- 
m e ić  B ra ier , Cisaaa 7 w Scsaow cr,

U u r n i 4 1 ą z * t  E S r* ,.» 5 T .
prsy  rai&Iai*. Żgł»»i ?*A 

E . I. i#  ada .  . I t k r y
fiiaisyrae tr- 
Bt> i t  po jo- 

w r a t l t  i t  S tB t tw t*  n j i t t j v t m  wsielkU 
aaaittltaia abiarów ismekitk i SEicsis- 
■joh pr$»k», »elidii« t u j  priy»*«»r.j 
j,r««r»bi*m staro palta, idola Jasinka 
Eoll^toja Ht 11.■ —
^ a t r m u ł  P»»*Port wydsnyprsez 
£ j ( » &  11 1  c l i  w ł a d z e  niemieckie n s  
iialą Frymtty Llpaickiej.

Zawiadamiam

C zytam y w „Gł. L ubelskim " 
o p ierw szej rozpraw ie sądu  do­
raźnego, m ocą którego skazani 
zostali na  śm ierć za napad  
n a  hand larzy  bydłem  Stefan 
Ja c iu k , la t 29 i Józef M ysłow­
sk i, la t  31.

„N atychm iast po odczytaniu 
w yroku  odprowadzono obu s k a ­
zańców  Jaciuka  i M ysłowskiego 

do więzienia, gdzie p rzyby ł 
kapelan  w ięzienny. — Przez 
ca ły  czas skazańcy płakali. Na 
p rośbę  skazańców ks. kapelan 
w ysłał dwie depesze do naczel­
n ika  państw a : pierw szą u  u ła ­
skaw ienie obu, d rugą o u ła ­
skaw ienie M ysłowskiego, na 
jed n ą  i d rugą  otrzym ano od­
pow iedź odmowną.

Około godz. 6 i pół p rzyw ie­
ziono skazańców  na m iejsce 
kaźni. Skazańców poprzedzały 
dw ie trum ny; na m iejscu już 
oczekiwało wojsko i u rząd  p ro ­

k u ra to rsk i.
M ysłow ski prosił o zaniecha­

n ie  odczytyw ania w yroku, na 
co p roku ra to r się nie zgodził, 
w ted y  prosił ty lko  o odczyta­

n ie  głów nych m otywów, co zo­
sta ło  uwzględnione.

Ja c iu k  przez cały  czas m il­
czał.

Poczym  u rząd  p ro k u ra to rsk i 
oddał skazańców w ręce władz 
wojskowych.

O statnim  życzeniem  Mysłow­
skiego by ła  y>rośba przekazania 
kaucji rodzinie jego, oraz zło­
żył k ilka listów  na ręce księ­
dza, rów nież prosił, aby roz­
strzeliw ano ich razem , gdyż 
p rzy k ro  by łoby patrzeć  jed n e ­
m u na  śm ierć drugiego, co też 
uwzględniono.

Z chw ilą zaw iązania *czu, 
M ysłowski cały czas p*w tarzał 
słowa „Jezus Marja*, na stu k  
zam ków karabinow ych, p rz y ­
gotow yw anych do strzału , zem ­
dlał.

N astępnie na  podniesienie 
szabli ' kom endanta oddział 
10-ciu żołnierzy dał salwę, obaj 
skazańcy  padli.

L ekarz  stw ierdził śm ierć obu 
denatów.

Zwłoki złożono do trum ien  i 
odwieziono do ^kostnicy 
cm entarz miejscowy*.

O dolinę Popradu.
W arszaw a, 6 października.

(P. A. T.)
K om itet dla Orawy i Spiszą 

w ysłał do prezesa m in. Cle­
m enceau następu jący  telegram :

Głęboko dotknięci decyzją 
kom isji pozostaw ienia przy  Re­
publice Czesko-Słowackiej ca­
łej doliny P opradu  z starym i 
polskim i m iastam i Lubowlą, 
Podolińcem  i K ierszm arkiem , 
zam ieszkałej przez 30.000 po­
laków  prosim y W. ekscelencję, 
jako  obrońcę wolności i sp ra­
wiedliwości o użycie całej swej 
w ładzy w celu poddania ple- 
b isbytow i kraju  tdgo, h isto ry ­
cznie i etnograficznie polskie- 
go.

Podp. prez. Szajnocha, prof, 
uniw. krakow skiego.

Balbina Myszkowska. '/. crm al » * * w » r t  » y d * n j p r » e *
niemieckie na

, i  imię Hindy PaltKh.DfstM sgłssziiisa.
Tow. Akc. „SieuisB*’1
p o s i s o k o je  zcl(»lB y«h 
n y r h  m e E t e r i a  d e  I / s s t s lo e t !  ś w i * t l a  
«? L e b i ic ie  i e s  w s i  w  e k d i e s e h  L * -  
b l i s a .  G t e r i y  z  o d p i s a m i  S # ! a d « e tw  
n s d s y i e ć  p o d  a d r e s e m .  T  »  » .  
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W?rści z Litwy-
Po ciężkich kolejach jakie 

przechodziła Litwa — jaśniej­
sza przyszłość zaczyna świtać 
nad umęczoną tą ziemią. Pod 
rządami polskimi w. Wilnie za­
czyna już powoli rozwijać się 
praca społeczna i oświatowa, 
powstają różne szkoły i insty­
tucje. Jest nadzieja, że wkrót­
ce dawna świetność kulturalna 
wileńszczyzny zostanie w zu­
pełności przywróconą. Do rzę­
du najpoważniejszych p ra c  pGd- 
jętycli w tym kierunku zali­
czyć wypada wskrzeszenie u­

niwersytetu wileńskiego, który 
dekretem Naczelnika państwa 
z dn. 28 sierpnia zostaje przy­
wrócony do życia. Wykłady 
rozpoczną się już dn. 1 paź­
dziernika r. b.

— Magistrat m. Mińska- po­
stanowił ofiarować mińskiemu 
pułkowi strzelców sztandar z 
napisem i herbem m. Mińska.

—„Dziennik wileński" donosi 
o bezprzykładnej wprost nędzy 
panuj ącejjw pow. Swięciańskim, 
gdzie przeszło 25.000 ludzi li­
teralnie mrze z głodu. Koniecz­
ną jest jaknajszybsza pomoc 
państwowa i społeczna.

Zdiowle W ilsons po­
lepszyło się,

A m sterdam , 6 października.
(Tel. w łasny).

B iuro pras. „Radio" donosi 
z Anapolisu, że stan  zdrow ia 
W ilsona polepszył się znacznie.

Wobec nadchodzących świąt żydowskich, Magistrat 
m. Sosnowca podaje do wiadomości ludności żydow­
skiej, iż według przepisów polieyjuo- budowlanych

i n g i a i i  tti m m i „tal" u iilt ta  fintiijtl
jest wzbronione

ze względów bezpieczeństwa publicznego i estetyki.
M i  a g i s t r a t .

Manifestacje a n t?ż:/- 
dowsMe w Wiedniu.

Wiedeń, 6 października.
(Tel. własny).

U rząd zo n a  wczoraj przed po­
łu d n iem  m an ife s ta c ja  antyży­
dow ska  przed' ra tu szem  odbyła 
się spokojnie.

Manifestanci domagali się 
wygniania żydów wschodnich.

K upię g a rn itu r  m ebli
- dziecinnych, w yściełane, 

m ogą być: w iedeńsk ie , ko szy k o w e lub bam busow e. 
Zgłoszenia: JT. K a w m d z k i ,  te a tr  Zim owy.

H & f g i r o d y
otrzyma ten, kto wskaże karzełka wysokości do 

S O  c a l i .

A»S»%cfew i w jSmw&k, WMer IStasSsrskl
D rukarn ia  s la ta j


